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    Spokojnie – szepnęła Amy Fleming doMelodii, kiedy klacz szarpnęła lonżą izarżała wkierunku źrebaka. Ale Jutrzenka, czterodniowa córeczka Melodii, nie zważała zupełnie naobawy matki. Zciekawością kłusowała powybiegu zwygiętą włuk szyją iuniesionym wysoko łbem, ajej maleńkie kopyta uderzały delikatnie wpokrytą śniegiem trawę. Jasnokasztanowa sierść małej klaczki błyszczała wpromieniach bladego listopadowego słońca. „Idealne Święto Dziękczynienia...”.


    Ale Amy postanowiła zapomnieć otym, żewłaśnie dziś jest Święto Dziękczynienia. Dlatego zamiast wdomu zdziadkiem istarszą siostrą, spędzała czas nadworze zMelodią iJutrzenką. Dlatego cały dzień pracowała bez wytchnienia wobejściu, odsuwając odsiebie myśl, żeto pierwsze Święto Dziękczynienia bez mamy.


    Melodia znowu zarżała.


    –Już dobrze, kochana – powiedziała Amy izaczęła kreślić małe kółka naszyi klaczy. – Twoja córeczka jest bezpieczna. Ona się tylko rozgląda.


    Melodia rozpoznała kojący dotyk rąk Amy iodwróciła łeb. Amy pogłaskała ją poczole iklacz uspokoiła się nieco. „Jeśli ty jesteś obok – wydawała się mówić – wszystko musi być dobrze”.


    Widząc ufność woczach klaczy, Amy poczuła, jak ogarniają fala ciepła. Aprzecież jeszcze miesiąc temu wszystko wyglądało zupełnie inaczej. Kiedy Melodia poraz pierwszy przyjechała doHeartlandu, schroniska dla koni, które założyła nieżyjąca już mama Amy, była wyjątkowo nieufna. Stopniowo zaczynała jednak ufać Amy, apotym, kiedy dziewczyna asystowała przy narodzinach Jutrzenki, więź pomiędzy nimi zacieśniła się jeszcze bardziej.


    Lodowaty podmuch wiatru zwiał długie, jasnobrązowe włosy Amy prosto natwarz. Odgarnęła je ipodążyła wzrokiem wślad zaźrebakiem. Każdy krok małej klaczy kipiał energią, ażtrudno było uwierzyć, żejeszcze kilka dni wcześniej jej życie wisiało nawłosku. Poród okazał się skomplikowany iprzez moment istniało ryzyko, żeani klacz, ani jej źrebak, nie przeżyją. Jednak Amy, Lou idziadek nie dawali zawygraną iwkońcu Jutrzenka przyszła naświat.


    Źrebię stanęło wmiejscu zdrżącymi nozdrzami iuniesionym wysoko łbem. Promienie słońca oświetliły sierść klaczki iprzez moment każdy włos jej kasztanowatego umaszczenia płonął żywym kolorem. Apotem gra świateł zniknęła. Jutrzenka odwróciła się szybko ipopędziła przez trawę, poczym włożyła łeb pod brzuch matki izaczęła pić mleko.


    Amy przyglądała się, jak źrebię macha swoim puszystym ogonem, iuśmiechnęła się. Oddnia narodzin Jutrzenki czuła wielkie przywiązanie doklaczki. Zastanawiała się, czy to dlatego, żeasystowała przy porodzie, czy kryło się zatym coś więcej. Znowu usłyszała głos mamy, który mówił „Raz najakiś czas możesz spotkać naswojej drodze szczególnego konia – takiego, który zmieni całe twoje życie”. Kiedy patrzyła naJutrzenkę, była pewna, żerozumie, comama miała namyśli.


    –Chodź tu, Jutrzenko – wyszeptała, kiedy mała skończyła jeść. Klaczka zrobiła krok doprzodu ipowąchała wyciągniętą dłoń Amy, patrząc nanią bystrym wzrokiem.


    –Dobra dziewczynka – powiedziała Amy cicho iwyciągnęła rękę, żeby pogłaskać ją poszyi.


    Ale Jutrzenka zarżała iodskoczyła dotyłu. Amy odsunęła się wostatniej chwili iażjęknęła, gdy pełna werwy mała klacz wierzgnęła wpowietrzu tylnymi kopytami iodbiegła.


    –Będzie zniej kawał łobuza – czyjś głos zatrzymał Amy.


    Odwróciła się napięcie. Przy bramie stał miejscowy weterynarz, Scott Trewin oraz jej siostra Lou.


    –Scott! – zawołała. – Coty tu robisz?


    –No pięknie! – powiedział ironicznie. – Mnie również miło jest cię widzieć, Amy.


    –Nie to miałam namyśli – zaśmiała się ipodeszła donich. – Myślałam, żebędziesz wdomu, bowkońcu jest... – te słowa nie chciały przejść jej przez gardło. – Święto Dziękczynienia iwogóle.


    –Scott przyjechał złożyć nam życzenia, prawda? – Lou odwróciła się doniego zuśmiechem.


    Chwycił ją zarękę iodwzajemnił uśmiech.


    –Nie mogłem przecież nie zobaczyć się dzisiaj ztobą.


    Amy pomyślała przez chwilę, żezaraz się pocałują.


    –No, już dosyć tego dobrego – powiedziała szybko. Scott iLou odniedawna chodzili zesobą ichociaż była ztego powodu bardzo zadowolona,to jednak istniały jakieś granice!


    Scott iLou oderwali się odsiebie. Scott uśmiechał się, Lou natomiast wnikliwie przyglądała się frędzelkom swojego szala.


    –A... a... jak tam Jutrzenka? – odezwała się wkońcu Lou.Gdy była zawstydzona, wjej głosie słychać było wyraźnie brytyjski akcent.


    –Szaleje – odparła Amy ipomyślała, nie poraz pierwszy zresztą, jak zupełnie inaczej mówiły obie zsiostrą. Lou spędziła prawie całe swoje życie wAnglii, natomiast Amy wwieku trzech lat przeprowadziła się doWirginii. – Jak zwykle.


    Lou uśmiechnęła się.


    –No dobrze, dziadek kazał ci przekazać, żewszystko będzie gotowe zapół godziny.


    Amy poczuła ścisk żołądka namyśl oŚwięcie Dziękczynienia bez mamy.


    –Ale muszę jeszcze zaprowadzić je dostajni itrzeba posprzątać wboksach – trajkotała. – Apotem przygotować pasze. Nie ma mowy, żebym zdążyła wpół godziny. Wiesz, może ty idziadek zjecie beze mnie...


    –Amy! – przerwała jej Lou.Wbłękitnych oczach kryło się współczucie, ale istanowczość. – Wiesz, żedziadek włożył wiele serca wprzygotowanie kolacji. Musimy zjeść wszyscy razem. Pomożemy ci zkońmi, prawda Scott?


    –Jasne – kiwnął głową.


    Amy czuła wielką suchość wgardle, ale wiedziała, żeLou ma rację.


    –Dobrze – powiedziała, starając się, byjej głos brzmiał naturalnie. – Otwórzcie bramę, aja poprowadzę Melodię. Jutrzenka pójdzie zanami.


    Jednak, mimo żeAmy wyprowadziła Melodię zwybiegu, Jutrzenka uparcie tkwiła naswoim miejscu – najwyraźniej zasmakowawszy poraz pierwszy wolności, nie zamierzała tak łatwo zniej rezygnować. Melodia zarżała zniepokojem, ale Jutrzenka nastawiła tylko uszu wkierunku, zktórego dochodził dźwięk, nie ruszając się zwybiegu.


    –No, chodź – zachęcił ją Scott, podchodząc bliżej.


    Klaczka zarzuciła wdzięcznie łbem, opuściła uszy ipobiegła zaMelodią, akiedy ją dogoniła, trąciła gniewnie wbok, jakby strofując zato, żematka zostawiła ją samą.


    –Hej! – zaprotestowała Amy.Jutrzenka machnęła łbem wkierunku dziewczyny, ale Amy zaśmiała się tylko iodepchnęła klaczkę.


    –Musisz się nauczyć dobrych manier, mała – powiedziała. Źrebak spojrzał nanią niepokornie, aAmy przypomniało się to, comówił wcześniej Scott. Będzie kawał łobuza ztej Jutrzenki, nie było codotego najmniejszych wątpliwości.


    Kiedy Melodia iJutrzenka znalazły się już wswoim boksie, awszystkie konie dostały świeżą słomę, Scott odjechał doswojej rodziny naświąteczną kolację. Amy obserwowała zpaszami, jak Lou odprowadza Scotta dosamochodu, całuje się znim, apotem czeka, ażauto zniknie zazakrętem iwraca przez podwórze zrozmarzonym wyrazem twarzy.


    –Comam zrobić? – zapytała, wchodząc dopomieszczenia.


    –Mogłabyś dolać tu trochę tranu zwątroby dorsza iwszystko dobrze wymieszać – Amy wskazała ręką nauszykowane wcześniej wiadra zpaszą.


    –Dobrze – Lou pokiwała głową zroztargnieniem, wyjrzała jeszcze raz przez drzwi, poczym odwróciła się doAmy izmarszczyła czoło. – Comówiłaś?


    –Lou! – oburzyła się Amy.Siostra miała dwadzieścia trzy lata, była więc oosiem lat odniej starsza, ale wtakich chwilach jak te, wydawało się, żejest odwrotnie. Amy podniosła zakurzoną puszkę ztranem iwłożyła ją siostrze dorąk.


    –Tran zwątroby dorsza – dowiader – wymieszać – powiedziała izaśmiała się, popychając dodziałania swoją zwykle bardzo rozsądną siostrę.


    –Scott zaprosił mnie nakolację zokazji świątecznego spotkania wszystkich weterynarzy zjego roku – powiedziała odmierzając krople tranu doprzygotowanej paszy. – Zatrzy tygodnie. Wymagane stroje wieczorowe, muszę coś sobie kupić. Pojechałabyś zemną nazakupy wprzyszłym tygodniu?


    –Jasne – odpowiedziała mieszając pasze. Trudno było ją zmobilizować, bykupiła coś doubrania dla siebie, ale chodzenie zLou posklepach iszukanie olśniewającej sukni mogło być całkiem zabawne.


    –Tak sobie pomyślałam, żety iMatt powinniście się bardziej zaprzyjaźnić – powiedziała Lou. – Wtedy moglibyśmy iść razem narandkę.


    –To niemożliwe – odpowiedziała Amy, myśląc omłodszym bracie Scotta. Był jej przyjacielem iprzez długi czas próbował namówić ją, byznim chodziła.


    –Dlaczego nie? Scott mówi, żeMatt bardzo cię lubi.


    –Tak, ija go też lubię. Ale nie tak bardzo.


    –Akogo tak lubisz?


    Wzruszyła ramionami izaczęła zbierać wiadra.


    –Nikogo – odpowiedziała. Tak właśnie było. Nie było żadnego chłopaka wszkole, zktórym chciałaby chodzić. Ibardzo dobrze, pomyślała. Ma dosyć roboty – nadchodzi zima, awtedy wobejściu jest mnóstwo pracy. Amy wstawała codziennie oszóstej irzadko kiedy kładła się spać przed północą. Jedyni chłopcy, jakich widywała poza szkołą to Treg iBen, którzy pracowali wHeartlandzie. Przez moment zamajaczył jej przed oczami obraz cichego, ciemnowłosego Trega izarumieniła się nawspomnienie pewnego letniego dnia, kiedy to dotknął jej policzka, anią wstrząsnął wtedy dreszcz.


    –Amy? – powiedziała radośnie Lou, która najwyraźniej zauważyła rumieniec. – Awięc jest ktoś, prawda? Kto to?


    –Nie ma nikogo – odpowiedziała pospiesznie, starając się wyprzeć zpamięci wspomnienie Trega. Zachowuję się jak idiotka, przecież Treg jest jak brat iprzyjaciel, anie sympatia. – Naprawdę nie ma – powiedziała ichwyciła zawiadra. – Idę, poroznoszę jedzenie – dodała iszybko wyszła zpaszami, zanim Lou przyszło dogłowy zadać jej kolejne pytanie.


    
      * * *
    


    Obie siostry płukały wiadra pod kranem, kiedy zdomu wyszedł Jack Bartlett.


    –Skończone? – zawołał. Wtej samej chwili zgiął się wpół ipoważnie rozkaszlał.


    –Dobrze się czujesz, dziadku? – zapytała Amy zniepokojem. Słyszała, jak kaszlał poprzedniej nocy.


    –To tylko paskudne przeziębienie – powiedział, odchrząkując. – Pewnie zaziębiłem się tej nocy, kiedy rodziła się Jutrzenka. – No, dobrze – zmienił temat – może wkońcu wejdziecie? Kolacja już gotowa.


    –Już idziemy – odpowiedziała Lou.


    Kiedy dziadek zawrócił dodomu, Lou wyjęła łagodnie wiadro zrąk Amy.


    –Chodź. Czas zjeść kolację.


    Amy wzięła głęboki oddech iruszyła wślad zasiostrą. Wszystko będzie dobrze, wmawiała sobie. Spojrzała naswoją siostrę: Lou była taka opanowana, zupełnie jakby było jej wszystko jedno, żeto pierwsze Święto Dziękczynienia odczasu, kiedy zmarła mama. Ale Amy wiedziała, jak jest naprawdę: wiedziała, żewgłębi duszy Lou przejmuje się wszystkim tak samo jak ona. Tylko inaczej radzi sobie zuczuciami, kierując całą swoją energię nabycie praktyczną irozsądną osobą.


    Wprzedsionku ściągnęła buty, aLou otworzyła drzwi prowadzące dociepłej, jasno oświetlonej izagraconej kuchni. Dziadek wyciągał właśnie zpiekarnika idealnie przyrumienionego indyka.


    –Ale smakowity zapach – powiedziała Lou, podchodząc dozlewu, byumyć ręce. – Mogę wczymś pomóc?


    Amy stanęła wdrzwiach, czując jak wali jej serce. Wszystko wyglądało tak swojsko iznajomo – białe iczerwone świece nastole, ogromne ciasto dyniowe stygnące nakredensie, miseczki zsosem żurawinowym własnej roboty, słodkie ziemniaki ikasztanowy farsz. Omiotła wzrokiem cały stół irozpłakała się. Naprzeciwległym końcu stołu, tam gdzie zawsze siedziała mama, nie było żadnego nakrycia.


    Lou idziadek odwrócili się natychmiast nadźwięk jej szlochu.


    Dziadek odłożył indyka ipodbiegł doAmy.


    Objął ją, awtedy poczuła, żenie jest wstanie dłużej wstrzymywać smutku, zktórym tak dobrze sobie radziła przez ostatnich kilka miesięcy. Przed oczami nadal stał jej ten dzień, wktórym namówiła mamę, byzabrały przyczepę ipojechały doClairdale Ridge, żeby uratować nawpół zagłodzonego ogiera, Spartana. Pamiętała dobrze burzę iwalące się drzewo, apotem przebudzenie wszpitalu iLou, która przekazała jej wiadomość, żemama nie żyje.


    Nie miała pojęcia, jak długo płakała, ale wkońcu zaczęła znowu dostrzegać kuchnię iczuć, jak drapie ją wtwarz szorstki wełniany sweter dziadka.


    –Przepraszam – wymamrotała, odsuwając się dotyłu ipróbując odzyskać kontrolę nad emocjami.


    –Nie ma zaco, skarbie,to naturalne – powiedział dziadek. – Takie okazje są zawsze trudne, kiedy straciło się kogoś bliskiego.


    Spojrzała wniebieskie oczy dziadka iznalazła wnich zrozumienie.


    –Tak bardzo mi jej brak, dziadku. Tak bardzo... – szepnęła, anasamą myśl omamie ścisnęło jej się serce. – Nie tylko dzisiaj, cały czas...


    –Wszystkim nam jej brakuje – powiedział ipocałował ją wczubek głowy. – Izawsze będziemy zanią tęsknić. Ale mamy siebie idzisiaj szczególnie powinniśmy zato dziękować. Mama napewno bytego chciała. Wiesz, jak wierzyła wto, żenależy patrzeć wprzyszłość, zamiast rozpatrywać przeszłość.


    –Dziadek ma rację – Lou pogłaskała ją poramieniu.


    Amy przełknęła ślinę iskinęła głową.


    –Chodźcie – powiedział dziadek ijeszcze raz ją przytulił. – Siądźmy dostołu.


    Atmosfera zrobiła się dość smutna, więc kiedy już usiedli izaczęli podawać sobie półmiski, Lou postanowiła przerwać ciszę.


    –Ciekawe, coteraz robi tata – powiedziała.


    Amy spojrzała szybko nadziadka. Widać było, żetwarz mu stężała.


    –Pewnie nic szczególnego – powiedziała pospiesznie. – WAnglii nie obchodzą Święta Dziękczynienia, prawda?


    –Nie – potwierdziła Lou. – Ale może onas myśli.


    –Napewno, kochanie – powiedział dziadek itylko zaciśnięte wargi zdradzały jego prawdziwe uczucia. Amy wiedziała, żedziadek nigdy nie wybaczył ich ojcu tego, żeporzucił je imamę tuż powypadku, który zakończył jego międzynarodową karierę jeździecką dwanaście lat temu.


    –Mam nadzieję, żedostał mój ostatni list – powiedziała Lou. – Poprosiłam, żeby zadzwonił donas dzisiaj.


    –Więc może tak zrobi – powiedział dziadek.


    Amy widziała jednak ból wjego oczach, więc poderwała się szybko nanogi.


    –Nie podziękowaliśmy jeszcze zakonie – wyrzuciła zsiebie, bobyła to pierwsza rzecz, jaka przyszła jej namyśl, kiedy postanowiła zmienić temat. – Mama zawsze dziękowała – my też powinniśmy.


    –Masz rację – powiedział dziadek, poczym wstał isięgnął dogórnej półki kredensu pogruby, przykurzony album zezdjęciami.


    –Chciałabyś? – zapytał, podając jej album.


    Zawahała się przez chwilę. Tak naprawdę chciała tylko, byrozmowa zeszła ztematu taty.


    –Eee – powiedziała powoli. Wzięła doręki skórzany album iotworzyła go, czując jak wgardle narasta jej jakiś ciężar. Nakażdej stronie widniały zdjęcia koni, które były leczone wHeartlandzie. Spojrzała napierwszą stronę iprzeczytała znajome pismo mamy: Lecząc konie, pomagamy samym sobie.


    –Jeśli nie chcesz... – zaczął dziadek, patrząc nanią zzatroskaniem.


    –Nie, nie – przerwała mu. – Chcę – powiedziała inagle zrozumiała, żetak właśnie jest. – Mama zawsze powtarzała, jakim przywilejem jest możliwość pracy zkońmi. Ja też tak uważam – powiedziała, myśląc owszystkich tych koniach, którym pomogła wciągu pięciu miesięcy odśmierci mamy: Kacperkowi, Spartanowi, Bajce, Melodii... lista była długa. – Wkażde Święto Dziękczynienia mama mówiła, żelecząc konie, pomagamy także sobie ijest wtym wiele prawdy. Konie, którym pomagałam, dały mi tyle dobrego, żechciałabym im teraz podziękować tak, jak zrobiłaby to mama.


    –Zakonie – powiedział dziadek, unosząc szklankę. – Zate zprzeszłości, obecne ite, które dopiero donas przyjdą.


    –Zakonie – powtórzyły cicho Amy iLou, poczym odłożyły szklanki ichwyciły zasztućce. Amy spojrzała nasiostrę. Lou przyglądała się albumowi, awjej oczach pojawił się jakiś cień.


    –Żałuję, żenigdy mnie tu nie było, kiedy mama wypowiadała te słowa – powiedziała zesmutkiem.


    –Przecież pracowałaś – pocieszył ją dziadek.


    –Tak – odparła powoli. – Pewnie tak.


    Kiedy skończyli jeść kolację iuporali się zciastem dyniowym, Amy iLou sprzątnęły zestołu naczynia, apotem wszyscy usiedli przed telewizorem. Pojakimś czasie Amy zerknęła nazegarek – dochodziła dziesiąta.


    –Zajrzę może dokoni – powiedziała, wstając.


    Dziadek poderwał się zeswojego fotela, ale złapał go nagły atak kaszlu.


    –Nie udało mi się zbudować prawdziwej przyjaźni zmamą – odwróciła się Lou. – Drugi raz nie powtórzę tego samego błędu.


    –Comasz namyśli? – zapytała Amy, czując niepokój.


    –Tatę. Nie mogę przestać onim myśleć. Znajdę go, Amy, choćbym nie wiem, comusiała zrobić.
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Dalsze losy Amy — wersja dwutomowa

1. Zimowe wspomnienia ® 2. Co przyniesie jutro?
3. §wiqteczny czas ® 4. Niezapomniane lato






